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Wychodzi co piątek. E 
Zapisany w cenniku gazet na str. 260 r. Nr. 75. 

Abonament kwartalny 75 fen. : 

Pod opaską franko 1 mrk. a 
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Cena inserat 10 fen. od wiersza. 
Podawanie firmy przemysłowców 
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Gl Numer pojed. kosztuje 20 fen. franko. 
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W Poznaniu biuro „Trudu* przy ul. Podgórnćj No. 8 w dziedzińcu na I piętrze 


Zapisywać też można we wszystkich agencyach gazetowych, mia- 


nowicie zaś przyjmują przedpłatę pp. M. Więckowski skład cygar W. Rycerska ul. Nr. 12, H. Błażejewski handel korzenny Św. Marcin Nr. 68, 
J. Zydorowicz sklad cygar Nowa ul, Księgarnia Katolicka Wodna ul. Nr. 25. Kaniewski skład cygar Wodna ul. Nr. 4. Affeltowicz 
i Smoliński składy na Chwaliszewie. — W Dreznie p. Komendziński. 


W Austryi prenumerata kwartalna wynosi 51 grajcarów, (franko pod opaską 65 gr.) w. a. zob. I. Dodatek Spisu gazet za r. 1886. 
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Śp. Ignacy Łyskowski. 


Przedwcześnie, bo jeszcze przed wiekiem 
sędziwości, śmierć nieubłagana zabrała nam 
znów jednego z mężów, który mógł był je- 
szcze żyć i działać przez lat wiele w społe- 
czeństwie naszem i dla niego. j 

Mężem tym był śp. Ignacy Łyskowski, 
dziedzie Mileszew w Prusach Zachodnich, wie- 
loletni poseł, obywatel znamienity, rolnik za- 
wołany, pisarz rolniczy wielkiego wpływu i 
znaczenia dla społeczeństwa, tak ubogiego w 
płody duchowe, a zarazem uczące, jak pra- 
cować, żoby z pracy żyć. 

My z natury pisma naszego, nie jeste- 
śmy tu powołani, żeby oceniać polityczne i 
obywatelskie stanowisko zgasłego, zato przy- 


pada nam w udziale podnieść tę stronę jego 


dzialań i jego zdobyczy, które się odnoszą 
do sfery zarobkowój. 

Sp. Ignacy Łyskowski, może obok śp. 
Teodora Donimirskiego, należał do pierwszych 
w społeczeństwie naszem mężów, którzy so- 
bie powiedzieli: żyć i byt zachować może 
tylko ten, kto umie na chleb powszedni za- 
pracować, a zarazem nie czyni to zupełnie 
ujmy patryotyzmowi i narodowemn charakte- 
rowi, jeśli się starać będziemy o ustalenie 
naszego bytu na silnéj podstawie matery- 
alnćj, bez której całe życie nasze jest — 
nieledwie frazesem i marzonką, 

Sp. Ignacy Łyskowski dał też dowód ży- 
clem swem, że zasadę taką nie tylko umiał 
wyznawać, ale według nićj postępować czyn- 
nie 1 praktycznie, tak w życiu prywatnem 
jak publicznem. 

Majątek ojczysty, przejęty w najnieko- 
rzystniejszych stosunkach , potrafił nie tylko 
utrzymać w ręku, ale jeszcze znacznie for- 
tunę powiększył, dając tem dowód niezbity, 
że rolnictwo nie jest zawodem tak nie- 
wdzięcznym, jak go malują, byle się pamię- 
talo, że ìi w ziemi obiecanój bywały lata 
chude 1 lata tłuste, które się równoważyć 
powinny w kieszeni zabiegliwego rolnika. 

Zgasły ukochał zawód swój i swoją glebę; 
nie wymagał od nićj niemożebnych rzeczy, 
nie kładł na nią ciężarów, których ona znieść 
nie może. Słowem, żył w zgodzie z tą świętą 
glebą, a ona nie tylko mu się odwdzięczała 
za synowską pieczołowitość i względność da- 
rami swych plonów, nie tylko żywiła jego 
i liczną rodzinę, ale mu pozwalała używać 
wczasu na liczne zajęcia obywatelskie i prace 
naukowe. 


Śp. Ignacy Łyskowski miał na wszystko 
czas i wczas, bo to był nie tylko człowiek 
wielkiego rozumu, ale i wielkiego 
uporządkowania w tym rozumie. > 

To też był on w szerokich kołach swego 
bliższego i dalszego społeczeństwa doradzcą 
pożądanym a zarazem powagą uznaną. 
Pod tym to właśnie względem śmierć jego 
uważać nam należy jako cios najdotkliwszy. 

On to też w wspólności ze śp. Teodorem 
Donimirskim był duszą owych sejmików 
gospodarczych, w Toruniu corocznie się 
odbywających, których zadaniem było skiero- 
wać uwagę naszój społeczności na zadania 
ekonomiczne, tradycyjnie i zupełnie u nas za- 
niedbane. Ile światła się z tych zebrań roz- 
lało na społeczeństwo, ile go właśnie roz- 
niecili obydwaj dziś już zgaśli koryfeusze 
gospodarczego kierunku, o tem dopiero dal- 
sza przyszłość wypowie stanowcze zdanie. 

My, cośmy patrzeli na działanie obydwóch 
mężów, rokować dla nich możemy tylko sąd 
historyi najdodatniejszy a tem dodatniejszy, 
że jeden i drugi nie należeli do ludzi je- 
dnostronnych. 

Zmarły cieszył się ustaloną powagą nie 
tylko u swoich, ale i u innoplemiennych współ- 
obywateli. Umysł jego otwarty i dostępny 
dla najrozliczniejszych spraw, a mianowicie 
też ekonomicznych, zmuszał ich do usza- 
nowania zdania i stanowiska męża, który po- 
trafił być zawsze sobą, bez krańcowój wy- 
łączności. 

Zasługi, jakle mianowicie dla prowincyi 
swój (Prusy Zachodnie) położył jako poseł, 
pod względem ekonomicznym, znajdują 
niepodzielne uznanie tak u ziomków z rodu, 
jak i innoplemiennych współobywateli. Tu 
tylko wspomniemy o zabiegach jego szczę- 
śliwych około pokierowania sprawami budowy 
kolei żelaznych w prowincyi zachodnio-pru- 
skiéj a mianowicie około wyjednania taniój 
taryfy przewozu na węgiel, z kopalni szlą- 
skich do stacyi zachodnio-pruskich. 

Kierunek ten śp. Ignacego Łyskowskiego 
wielce mu ułatwiał zdobycie 1 utrzymanie 
krzesła poselskiego z powiatów, nie należą- 
cych do najpewniejszych, bo 1 wyborcy inno- 
plemienni albo wręcz go popierali, albo też 
nia występowali przeciwko niemu, jako czło- 
wiekowi rozumiejącemu nie tylko nasze od- 
rębne interesa, ale 1 interesa ogólne, jako czło- 
wiekowi, który nie widział w tem ujmy dla 
patryotyzmu, żeby wyjednywać gdzie nale- 
żało, dogodności ekonomiczne, wszystkim 
wspólnie przypadające w udziale, 

Największą jednak, najtrwalszą, bo po 
wszystkie czasy niespożytą zasługę zjednał 
sobie śp. Ignacy Łyskowski jako pisarz rol- 
niczy a mianowicie pisarz ludowy. 


Dwa tylko główne dzieła pozostawił po 
sobie osieroconemu społeczeństwu, ale dzieła, 
których wpływ był i jest może dziś jeszcze 


|większym i obfitszym w dodatnie korzyści i 


owoce, niżeli wpływ jakiegokolwiek arcydzieła 
literatury naszćj. Jest to „Gospodarz,“ 
dzieło obejmujące w obszernym wywodzie na- 
ukę całego gospodarstwa rolnego i krótki wy- 
ciąg z pierwszego, obszerniejszego dzieła pt.: 
„Trzy nauki gospodarskie,* napisane 
dla włościańskich gospodarzy. 

Wielką część spopularyzowanćj wiedzy 
i nauki rolniczćj, a zatem względnie i swego 
dobrobytu, zawdzięcza społeczeństwo nasze 
niewątpliwie tym dwom dziełom, które w wielu 
wydaniach, od nieledwie pół wieku genera- 
cyom naszym rolniczym służyły jako kate- 
chizm pracy. 

Pamiętamy, jak na jednem z walnych 
zebrań kółek rolniczych w Poznaniu, prele- 
gent włościański z rzewną wdzięcznością wspo- 
minał, jak i że wszystko, czego się nauczył 
i co zdziałał w swym zawodzie rolniczym, 
zawdzięcza małéj owój książeczce śp. Łysko- 
wskiego pt.: Trzy nauki. 

Iluż jest takich, ileż dziesiątków tysięcy 
l kroci, zważywszy, że dzieła Ignacego Ły- 
skowskiego znajdowały rozpowszechnienie na 
cały obszar ziem polskich. Był to zaiste 
magnat literatury naszój a w tak skro- 
mnój postawie, jak wszyscy prawdziwi ma- 
gnaci. Dzieła jego nie świeciły błyskotną 
oprawą po próżniaczych budoarach, ale na 
skromnćj połce tysięcy a tysięcy chat kmie- 
cych stały obok książki do nabożeństwa, da- 
jąc wyraz owemu wielkiemu chrześcijańskiemu 
słowu: ora et labora! 

Cześć niech będzie, cześć głęboka i nie- 
zapomniana nigdy, dla męża, który przez 
skromną a niepokaźną pracę, potrafił zająć 
takie w narodzie swym stanowisko i stać się 
prawdziwym jego dobrodziej em. 

Oby przykład jego przyświecał wszystkim, 
którzy takoż pragną być dobrodziejami te- 
goż społeczeństwa. 

Był on niezmordowanym w pracy, ale 
zamiary obmierzał wedle sił. To też co zro- 
bił, zostawało i zostaje na trwałe. Spełnił 
przedewszystkiem dwa, jak na nasze poło- 
żenie, wielkie obowiązki: rodzinie zostawił 
chleb powszedni, a społeczeństwu i naro- 
dowi nie tylko przykład dobrego oby- 
watela, ale i chleb duchowy, którym się 
żywić i odżywiać może na długie lata. 

Cześć mężowi, który wiedział, na czem 
polega byt społeczeństw i narodów, cześć 
wielkiemu wyznawcy 1 wzorowi rozumnój 
pracy!! 
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Ratunek ziemi. 


Bardzo miłe wrażenie robi u nas obecnie 
ruch umysłowy, zaznaczający się w sprawie 
„ratunku ziemi,* zagrożonćj przesileniem eko- 
nomicznem i rolniczem.! 

Przesilenie to istnieje w całćj pełni. Cena 
roli spada na subhastacyach niekiedy do */; da- 
wnej wartości. Licytują zwykle tylko ci, któ- 
rzy na hipotekach poumieszczali kapitały, a 1 z 
tych wielu porzuca takowe i daje za przegrane, 
żeby tylko nie brać na siebie ciężaru nabytej 
wsi, zwykle przez bankrutującego właściciela 
zaniedbanćj, lub zgoła zdewastowanćj. Banki 
hipoteczne, które poudzielały wysokiego kre- 
dytu, żeby tylko lokować „pewno“ swe kapi- 
tały, gorzko teraz opłakują wolnomyślne taksy. 
Nabywając majątki, muszą takowe administro- 
wać i wkładać jeszcze grube kapitały na za- 
gospodarowanie. 

Niestety! w ostatnich czasach już wielu 
zacnych obywateli naszych uległo przymuso- 
wemu wywłaszczeniu, a iluż jest zagrożonych? 

Zupełnie tedy na czasie, (jeśli nie po nie- 
wczasie) jest wzniecona kwestya, żeby ratować 
to, co ratować można. 

Podawano już różne ogólnikowe projekta, 
na które jakoby osiągniętą była ogólna 
zgoda. 

Daj Boże, aby tak było, a przedewszyst- 
kiem, żeby istniały chętne kapitały i 
umiejętność w pokierowaniu niemi. 


Zmając jednak gorączkowość i po- 
wierzchowność naszego społeczeństwa, 
obawiamy się, żeby cały ten ruch tak chwale- 
bny, nie polegał na dobrych ale dopiero agi- 
tacyjnych zamiarach, żeby coś stworzyć; 
jak i co, mniej oto dbać zwykliśmy, jako i 
o to, czy siły materyalne i inteli- 
gencyi odpowiednie zamiarowi. 

Zapewne tedy, że pod względem po- 
trzeby ratowania ziemi, jest u nas 
najzupełniejsza zgoda, a mianowicie też pod 
względem potrzeby ratowania tylu egzystencyi, 
związanych z rozlicznemi pracami naszemi. 

Co zaś do sposobu, zgody być nie może, 
bo jeszcze nikt ściśle i jasno określonego spo- 
sobu nie podał, na któryby się wszyscy zga- 
dzać mogli. 

Nam się zdaje, że wogóle w takich ściśle 
fachowych sprawach, dyskusya publiczna tylko 
agitacyjna, jest zbyteczną a nawet szkodli- 
wą, bo właśnie nieraz pobieżnością swą powa- 
żne umysły od rzeczy odstręcza. 

Jeżeli są koła ludzi, które w tćj sprawie 
coś zrobić mogą i chcą, powinny to 
odrobić między sobą i wystąpić z gotowym, 
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dokonanym faktem, a nie choćby z najszlache- 


tniejszemi podnietami, których skutek jeszcze 


watpliwy. 
Robić a nie gadać — zwłaszcza w 
tak ważnych i trudnych sprawach, — obyż 


to hasło stało się nareszcie naszą własnością. | 


Są rzeczy, które potrzebują dyskusyi pu- 
blicznej, zanim się zrobią, ale są i takie, które 
się bez nićj obyć mogą. Do tych zaliczamy 
sprawę tu poruszoną. 

Stało się inaczej; niechże i to na dobre 
wyjdzie! Ale tymczasem nie radzilibyśmy ni- 
komu z kapitalistów naszych ociągać się 
w akcyi w tem mniemaniu: cóż ja będę moje 
trzy grosze angażował i ryzykował na kupno 
itp. „ratunek,* wszak będzie towarzystwo ra- 
tunkowe, będzie bank ratunkowy itd. 

Instytucye tak trudne do przeprowa- 
dzenia, nie tworzą się na zawołanie, bez mo- 
zolnych przygotowań, nie spadają z deszczem; 
a tu gwałt 1 czas najwyższy, żeby, jeśli ma 
być obmyślony skuteczny ratunek, rozpo- 
częto dzieło natychmiast. 

Nie oglądajmy się tedy na „bank“ i na 
„towarzystwo.“ 

Będzie to będzie, daj to Boże, i aby był 
na zdrowych i rozumnych podstawach ; ale u- 
bezpieczać się tem nie można, ani do snu ko- 
łysać! Kto ma jaki taki kapitał a posiada 
znajomość rolnictwa, ten niech ratuje co 
może, a spadająca coraz więcej cena ziemi za- 
chęcać powinna do umieszczania kapitałów i 
kapitalików w niej. 

Droga prywatnej przedsiębior- 
czości zdaje nam się, więcej dobrego zdzia- 
łaćby się mogło, niż przez tworzenie „insty- 
tucyl;* ale bodaj dostatku tej przedsiębiorczo- 
ści u nas trudno się dopatrzeć, bo nie mamy 
sami do siebie zaufania. 

Ostatecznie, wszystko co w tej mierze zro- 
bić można, byle rozumnie, wyjść może i musi 
na dobro społeczeństwa, a zatem — robić, ro- 
bić a może mniej gadać. 
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Czy i u nas tak? 


(Odpowiedź druga.) 


* Odbieramy pismo następujące: 


Przedrukowaliście z warszawskiej „Gazety 
Rzemieślniczej* opis hulaszczej młodzieży rze- 
mieślniczej tamecznćj i pytacie: czy i u nas 
młodzież ta a względnie wszyscy rzemieślnicy 
oddają się hulaszczemu życiu? 

Odpowiedział już na to kolega z Trzeme- 
szna, że u nas wogóle rzemieślnicy starsi i mło- 


dzi pędzą żywot co do hulanki skromniejszy 
a mianowicie dla tego, że u nas zarobek tru- 
dniejszy, to się też grosz zarobiony więcej 
szanuje. 

I ja muszę szanownemu koledze przywtó- 
rzyć. Są i u nas hulaki, ale ich stosunkowo 
jest mało. Ogół nie trwoni pieniędzy na po- 
hulanki takie, jakie opisano z Warszawy, ale 
za to i u nas jest inny rak, toczący żywotne 
soki naszych sfer rzemieślniczych. 

Rakiem tym jest jednem słowem powie- 
dziawszy: zewnętrzny szyk. 


Postaw u nas obok siebie: magnata, śre- 
dniego pana i małego panka, kupca, kupczyka, 
rzemieślnika, inteligenta, wszyscy na pozór 
wyglądają jednako, czy w piątki, czy w świą- 
tki, przy najnierówniejszych majątkach, docho- 
dach, zarobkach. Tak samo u mężczyzn, jak 
też osobliwie i u kobiet, które się stroją na 
zawsze jeden model „paryski! 


Do kuchni i piwnicy nie zaglądam, ale i 
tam mnićj więcej panuje demokratyczna ró- 
wność w sposobie ratunku od głodu i pra- 
gnienia. 

Szkoda tylko, że ta równość demokraty- 
czna nie skierowana na dół ku oszczędności, 
lecz owszem w górę do coraz większych i wy- 
kwintniejszych potrzeb. 

Sredni zwłaszcza stan i w tem wielce grze- 
szy, że jeśli żyje nad stan, to jego wydatki, 
zwłaszcza kobiece, nie powodują przechodzenia 
pieniędzy wydanych potrzebnie czy niepotrze- 
bnie z rąk do rąk swojskich pracowników. 
Uprzedzenie i przyzwyczajenie tu wielkie, że 
zaopatrywać się można w potrzeby tylko 
od dostawców, stojących po za naszem społe- 
czeństwem. 

Tak samo u klasy służebnćj, która się 
stroi względnie do dochodów najbardzićj, a ze 
strojów tych społeczeństwo niema żadnćój ko- 
rzyści. 

Weżmy np. takie miasto jak Poznań. Ileż 
to corocznie pieniędzy ciężko zapracowanych 
obraca się na te strojne płaszcze, okrycia, ża- 
kiety itp., w których trudno służącą odróżnić 
od hrabiny, a prawie wszystkie wydatki na 
stroje łożone, nie idą do rąk naszych przemy- 
słowców, ani przez nie nie przechodzą. A owa 
młodzież „zarobkująca“ a zarazem elegantująca, 
u kogo nabywa swoje elegancye? Gdybyż pie- 
niądze, które ją palą w kieszeni, wydała je- 
szcze do rąk swojskich, możeby tam przecie 
się zatrzymały i przyczyniły się do powiększe- 
nia kapitału społecznego. Lecz tak nie bywa 
i nie jest. 

A kiedy sami sobie nie użyczymy, któż 
nam użyczyć ma? 

Tak tedy odpowiadam na owe zapytanie: 
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Przemysłu i miast 
WwPOLSGE 


przez 


Wawrzyńca Surowieckiego. 


O przemysłach krajowych. 
(Ciąg dalszy.) 

Ale jeśli przysługa kupca z tych wzglę- 
dów jest ważną, że ułatwia przepływ bogactw, 
i utrzymuje między dostatkiem 1 niedostatkiem 
pewną równowagę na ziemi, niemnićj ważną 
staje się w tem jeszcze, że się istotnie przy- 
kłada, z jednej strony, do wzrostu i rozkrze- 
wienia każdego rodzaju przemysłu, z drugiej 
do oszczędności i przysporzenia bogactw kra- 
jowych. Nie masz pewnie przemysłu , któryby 
około siebie znajdował to wszystko , co mu jest 
potrzebnem do tworzenia i przetwarzania swych 
płodów ; chociaż rolnik ma ziemię, z którćj wy- 
prowadza rośliny, prócz tej potrzebuje jeszcze, 
często opodal sprowadzanych narzędzi, żela- 
ztwa 1 cudzych doświadczeń; jeśli sukiennik znaj- 
dzie pod ręką wełnę i prządkę , brakuje mu 
albo farby, albo statków, bez których nie mo- 
że wygotować swego dzieła. Kupiec szuka 
tych potrzeb wszędzie, zgromadza je u sie- 
bie, i dostarcza każdemu. 

Ponieważ ułatwienie sposobów, i umiarko- 
wanie kosztów najwięcćj się przykłada do roz- 
krzewienia i wzrostu przemysłów, kupiec szcze- 
gólniej się zaleca tą przysługą. Prócz tego, 
że każdego opatruje w własnym domu, przy- 
zwyczajony brać wszystko pod ścisłą rachub 
nauczony ciągłem doświadczeniem, aallcpićj 
umie sądzić , tak o doskonałości dostarczanych 
potrzeb, jako też o cenieich przyzwoitćj. Rol- 


nik, rzemieślnik i wszelki inny przemysł, mo- 
że się spuścić na jego wybór, i uniknąć prze- 
płaty. 

Ze względu na odbyt potrzeb, kupiec ró- 
wnie się przykłada wiele do wzrostu każdego 
przemysłu. Jeden rzemieślnik, jeden uczony 
dostarcza pospolicie dzieł swojej pracy dla 
wielu zarazem osób, które od niego i do sie- 
bie często w odległych żyją stronach: iglarz, 
filolog, pracuje dla ludzi o sto mil oddalonych; 
rolnik dostarcza niekiedy potrzeby dla mie- 
szkańców innego półkręgu ziemi. Odbyt je- 
dynie na wyrobione dzieła utrzymuje i zachęca 
przemyślnego ; dopóki mu wystarcza kapitał na 
opatrzenie się w surowe płody, ina życie, do- 
póty pilnuje swego powołania, skoro się ten 
wyczerpa, musi zaniechać swćj pracy. Naj- 
znaczniejsze zapasy wyrobionych dzieł wła- 
snego przemysłu na nic mu się nie przydadzą; 
bo ich użyć nie może, ani do nowych prze- 
twarzeń, ani do zupełnego utrzymania. Že 
kapitały ludzi rzemiosłem zajętych , pospolicie 
bywają szczupłe, nie długiego zatem potrzeba 
czasu, ażeby się albo wyczerpały do szczętu 
albo uwięzły bezużytecznie w wyrobionych pło- 
dach. Ich stan wymaga koniecznie tego aże- 
by nie czekając długo na nagrodę swćj pracy, 
mogli zbywać każde dzieło od ręki. A ponieważ 
sami konsumentów, ani konsumenci ich szukać 
zawsze nie mogą, częścią dla uniknienia wię- 
kszych szkód ze straty czasu; przeto klasa lu- 
dzi zajętych tą sprawą, istotnie się im staje 
pożyteczną. Kupiec trzymając zawsze swój 
kapitał w rękach, szuka wszędzie i zakupuje 
wygotowane dzieła przemysłu , powraca w każ- 
dym czasie produkującemu wyłożone na nie 
koszta, nagradza mu talent, i utrzymuje w 
tym stanie, że go może ciągle pilnować. Ja- 
ko bezwzględny jednacz dwóch stron wzaje- 
mnie sobie potrzebnych, waży słusznie interes 


produkującego i konsumenta, zbliża ich do sie- 
bie, oszczędza im stratę czasu, i zasłania od 
niebezpieczeństwa, zawodów, oszukaństwa i 
sporu. 

Za pomocą takowego pośrednictwa, uwol- 
nieni od wszelkich starań ubocznych, mając w 
swym domu zapewniony zawsze odbyt, ludzie 
trudniący się przemysłem, pilnują go spokojnie, 
doskonalą się w nim, i nie widzą potrzeby 
przeciążenia konsumentów ceną swćj pracy. 
Mając sobie w każdym czasie przez kupca po- 
wracane koszta, uboższy i majętniejszy nie prze- 
staje nigdy być czynnym, przetwarza sto razy 
na rok, tak swój kapitalik, jako też surowe 
płody, nadaje im wyższą wartość, żywi siebie 
z familia, 1 przykłada się co chwila do zboga- 
cenia kraju. 

Pożytki, jakie ztćj przysługi kupca spły- 
wają na konsumenta, nie są mnićj ważne: 
gdyby ten przymuszony był trudnić się sam 
szukaniem swoich potrzeb, rozproszonych po 
różnych, często odległych miejscach, prócz zmu- 
dy nieuchronnćj, widziałby się wystawionym 
ua niezmierne koszta i zawody. W tym przy- 
padku bardzo często jedna para rękawiczek, 
jedne nożyczki kosztowaćby go mogły dziesięć 
1 kijkadziesiąt razy więcćj, niż zwyczajnie. 
Rzemieślnik niepewny, czyli i kiedy zdarzy mu 
się zbyć swoje dzieła, alboby musiał mieć zna- 
czny kapitał, na wygotowanie i trzymanie ich 
w zapasie, albo by tylko brał się do pracy na 
wyraźne wezwanie: w pierwszym razie konsu- 
ment, wybrawszy się do jego warsztatu, 1 nie 
chcąc się wystawiać na większe straty, byłby 
zniewolonym przyjąć gatunek i cenę towaru, 
jakaby mu położono; w drugim, podejmując 
dwukrotną podróż, musiałby, choć najgorzej 
usłużony, nagradzać produkującemu całą niepe- 
wność odbytu i zawodność talentu. Kupiec nie- 
tylko uwalnia jednę i drugą stronę od tych strat 


„czy łu nas tak?“ a jeśli kto sprostuje i wy- 
każe, że jest inaczej, bardzo mu będę wdzię- 
«cznym za to i chętnie uwierzę w jego wywody, 
jeśli będą przekonywającemi. 


Nowalje. 


e Nie każda woda stó- 
Dla piwowara. sowną jest do wa- 
rzenia piwa. Tak mówi stare doświadczenie, 
a nauka świeżo prawdę tę stwierdziła. Mikro- 
skopiczne poszukiwania wynalazły w piwie 
grzyb, który nazwano „Sarcina.* Grzyb ten 
nadaje piwu smak nieprzyjemny a rośnie już 
w temperaturze 5—8 stopni Celziusza. Grzyb 
ten ma pochodzić z wody lub lodu, ale i na 
jęczmieniu go zauważono. Dla tego nie każdy 
jęczmień i nie każda woda daje dobre piwo. 


Werkstatt. 
Palenie sadzy w 


Dla kominiarza. sce bain 
łatwo stłumić. Trzeba mieć ku temu w po- 
gotowiu w flaszce 1—2 funtów sproszkowanćj 
siarki z dodatkiem 1—17/ą łuta zwykłego pro- 
chu strzelniczego. Skoro się sadze zapalą, 
sypie się proszek ten na ognisko lub w komin 
i zapala; ale trzeba się oddalić zapaliwszy, 
żeby nie nałykać się dymu. Skoro dym siar- 
czany uniesie się w komin, płomień w tako- 
wym niebawem zagaśnie. Werkstatt. 


(Ktoby wiedział coś ciekawego 
w swym fachu a szczególnie z wła- 
snego doświadczenia, niech nie cho- 
wa pod korcem, ale „„Irudowi* 
prześle do użytku wszystkich ..,bra- 
ci w pracy.* Red.) 


--_— al 


Zapytania i odpowiedzi. 

— Prasy do wyciskania soku z jagód, po- 
rzeczek, agrestu, malin itd. wyrabia w Dreznie 
firma Kunze, Schulstrasse 4, i sprzedaje ta- 
kowe w różnych formatach i cenach począwszy 
od 25 marek. 

— Czemu tak trudno naśladować piwa? 


rak u 6" 
KRONIKA. 


— Jak się dowiadujemy, systematyczne 
poszukiwanie węgla w Spławiu pod Pozna- 


niem, prowadzi się przez sprowadzonych w tym 
celu ze Szłąska górników. Jak często w tych 
razach bywa, woda podziemna stawia pracom 
znaczne przeszkody. 


— W Kaliszu powstała fabryka wy- 
rabiająca tiule i firanki. 


— Pan dr.B. Wojciechowski w Ka- 
liszu wykonał projekt do przyrządu 
do pisania po omacku. Przyrząd ten 
prostćj konstrukcyi okazuje się praktycznym 
w zastosowaniu dla osób o słabym wzroku, 
a zmuszonych do częstego pisania lub nawet 
ociemniałych, o czem zaświadczyły przychylnie 
opinie takich powag lekarskich, jak Szokal- 
skiego w Warszawie i Gałęzowskiego 
w Paryżu. Profesor Szokalski zaleca, żeby 
przyrząd ten nazwać amaurografe m. 


— W Warszawie dawne pismo pe- 
ryodyczne, wydawane pt.: „Inżynierya i budo- 
wnictwo* wychodzić będzie nadal pod zmie- 
nionym tytułem: „Przemysłowiec.* 


— Dodatnim faktem działalności publi- 
cznćj, którym Kraków zajmuje się obecnie, 
a ma prawo cieszyć się i chlubić, ponieważ u 
siebie właśnie posiada dotykalny jéj dowód, 
jest założony w tem mieście od niedawna „ba- 
zar wyrobów przemysłu krajowe- 
go,“ mieszczący się w jednym ze sklepów Su- 
kiennic. Zorganizowany on został z inicyatywy 
i za staraniem krakowskićj rady miejskiej. Fa- 
brykanci i pojedyńczy producenci z całej Ga- 
licyi dają do tego bazaru swoje wyroby w ko- 
mis, na które, jeżeli chcą, otrzymują niezwło- 
cznie zaliczkę w stosunku połowy wartości 
towaru z funduszów miejscowćj kasy oszczę- 
dności, za bardzo niewielki procent, bo "/e"/o 
miesięcznie. Resztę wartości towaru otrzymują 
zaraz po sprzedaży, którą uskuteczniają dwaj 
wyznaczeni od rady miejskiej komisanci fa- 
chowi. Sprzedaż w bazarze, jak na początek, 
idzie dosyć żywo, gdyż targ dzienny dochodzi 
przeciętnie do stu reńskich i wyżej. Bazar 
tedy dziś już ułatwia, a w przyszłości bardziej 
jeszcze ułatwiać zapewne będzie producentom, 
w większej części niezamożnym, odbyt ich wy- 
robów i zyskiwanie świeżćj gotówki, a przez 
to da impuls rozwojowi i^ udoskonalaniu się 
przemysłu krajowego, który zresztą i dziś już, 
sądząc z okazów znajdujących się w bazarze 
krakowskim, wcale pokaźnie się przedstawia. 

Wyroby tkackie główne zajmują tu miej- 
sce. Płótna różnego rodzaju, grubsze z Bła- 
żowa (pod Rzeszowem) i cieńsze z Korczyna, 
bielizna z obu tych miejsc, płócienka kolorowe, 
bardzo gustowne, i drelichy mocne z Andry- 
chowa, sukna, korty, juty, barchany itd. z Ko- 
sowa (pod Kołomyją), tudzież ztamtąd kosmate 


dwustronne, tz. „angielskie* ręczniki i prze- 
ścieradła, kilimy z Drzewni (pod Źółkwia), 
kobierce na sposób wschodnich z Kołomyi, ko- 
ronki z Kanczugi itd., wszystko to są rzeczy, 
odznaczające się bardzo dobrym i sumiennym 
wyrobem, a jako praktyczne i stosunkowo ta- 
nie, zasługujące na największy pokup. 

W innych działach bazaru godne są u- 
wagi i uznania wyroby galanteryjne rzeżbiar- 
skie z Rymanowa i snycerskie fraszki dre- 
wniane, wypracowywane przez Hucułów w Kar- 
patach-ruskich; ostatnie odznaczają się orygi- 
nalnością i zupełnie samoistnemi motywami 
stylu w ornamentyce, który nosi w sobie ce- 
chy samodzielnego, wcale gdzieindzićj niezna- 
nego smaku i może stać się zarodem nowych 
jakichs, a w każdym razie niepospolicie pię- 
knych, stylów estetycznych. 

Są wreszcie w bazarze gustowne i prak- 
tyczne meble ogrodowe z prętów leszczyno- 
wych, wyrabiane w Lipowcu pod Rzeszowem, 
są ładne wyroby koszykarskie i ceramiczne 
itd. Koroną zaś tych kolekcyi — jest stół, 
inkrustowany w kolorową mozaikę przez ama- 
tora, p. Grossa (urzędnika magistratu w Kra- 
kowie), tak wspaniały i smakowny, a z taką 
precyzyą i poczuciem artystycznem wypraco- 
wany, że mógłby stanowić niepospolitą ozdobę 
najbogatszego nawet pałacu. (G. P 


— Towarzystwo warszawskićj 
fabryki stali podpisało w d. 17 lipca o- 
stateczną umowę z delegowanym od towarzy- 
stwa John Cockerill w przedmiocie prze- 
niesienia fabryki stali do Rosyi połu- 
dniowćj. Delegowani, pp. Greiner i François, 
opuścili Warszawę, udając się do Seraing. 
Warunki układu są pomyślne dla stron obu, 
i tembardziej dla warszawskiej fabryki stali 
korzystne, że suma otrzymana za maszyny i 
przyrządy fabryczne, które w znacznćj części 
już zamortyzowane zostały, o wiele przewyższa 
niezamortyzowaną część ich wartości. Stalo- 
wnia warszawska będzie w pełnym biegu do 
d. 81 grudnia 1887. Dopiero w styczniu r. 
1887 zaczną się przenosiny, 


— Fabryczna produkcya. Pe- 
wien specyalista zakłada w Warszawie dużą 
fabrykę witraży (szyb malowanych), które mają 
być wykonywane na wymiar, a na rozmaite 
ceny od kop. 75 do rs, 10 i wyżćj za: stopę 


kwadratowa malowania. 


— Towarzystwo wywozowe. I- 
stnieje w Warszawie specyalne towarzystwo 
wywozowe do eksportu jaj, które w nie- 
wielkich pakach ekspedyowane są do Ham- 
burga. Transporta wychodzą z różnych stacyi 
kolei nadwiślańskiej, dąbrowskićj itp., na któ- 


i niedogodności, ale nadto, zakładając za kon- 
sumenta w każdym czasie wydatek, czeka nan 
dopóty, dopóki ten nie ujrzy się w stanie i w 
potrzebie, zwrócić mu go na powrot. 

Z strony kultury i oświecenia handel kra- 
jowi ważną jeszcze czyni przysługę. Kupiec 
nie tylko śledzi wszędzie dostatków i niedo- 
statków potrzeb, staraniem i interesem jeszcze 
jego jest wynajdować środki ułatwiające ich 
tworzenie, udoskonalenie i przepływ. Prze- 
stając z różnemi narodami, oswaja się z ich 
doświadczeniami, które przyniesione do własnej 
jego ojczyzny służą częścią do wynalezienia 
nowych źródeł bogactw, częścią też do oszczę- 
dzenia kosztów w przerabianiu płodów, częścia 
też do łatwiejszego dostarczania ich potrzebując- 
cym. Powołanie jego wzywa go szczególnićj do 
spółkowania z narodami, u których kwitną na- 
uki i przemysł: tych należycie doświadczone 
prawidła, są dla niego pierwszym wzorem, a 
udoskonalone dzieła, najpewniejszą rękojmią 
zysku. Napojony jednem, i zachęcony drugiem, 
pragnie widzieć i mieć to samo u siebie, Trzy- 
mając zawsze gotowy kapitał w rękach, prze- 
myślając ustawicznie, jakby z niego podwoić 
zyski, skoro mu te pewna rachuba okaże w 
własnym kraju, pierwszy odważa się na nowe 
przedsięwzięcia, pierwszy tym sposobem daje 
chwalebny przykład i naukę innym. Powta- 
rzane te usiłowania, mające dwoisty pożytek, 
zysku i wygody, krzewią się pospolicie bardzo 
szybko po kraju, doskonalą każdy rodzaj prze- 
mysłu, i oświecają coraz więcej naród w tem, 
co jest prawdziwem jego dobrem. Któż po- 
trafi ocenić należycie ten niezmierny wpływ, 
jaki miał sam tylko handel na kulturę i oświe- 
cenie dawnićj Fenicyanów i Ateńczyków, a 
późnićj na Wenetów, Holendrów i Anglików? 

Ale ten przemysł, który nadaje ruch i 
dzielność wszystkim innym, który użyzniając 


niejako najpłonniejsze kraje świata, osładza 
życie ich mieszkańcom; który jedna i zbliża do 
siebie, ku wzajemnej pomocy, najodleglejsze 
ludy ziemi, ten który oszczędza i przysparza 
bogactwa narodów, który się mocno przykłada 
do ich oświecenia i kultury, ten mówię prze- 
mysł tak licznym z swej strony podlega tru- 
dnościom, że bez szczegónych zdatności, i bez 
dzielnej pomocy rządów krajowych, nie mo- 
że nigdy zakwitnąć. Więcej wystawiony na 
niebezpieczeństwa, i mylne rachuby, niż wszy- 
stkie inne, więcej także wymaga baczności, 
rozwagi i opieki. Kupiec w swem powołaniu 
zawsze jest wystawiony na wszelkie plagi na- 
tury, i na przeciwności ludzkie: on sam za 
innych naraża osobę i majątek, albo na łup 
przemocy, albo na zgubę burzliwych elementów; 
on sam ginie najczęściej, gdy ocala i służy in- 
nym. ŻZtąd bardzo często patrzymy na srogie 
te igrzyska fortuny, jakim podlega użyteczna 
ta klasa ludzi: nie raz ten, co wychodząc z 
domu, pozdrawia mile u swych progów stu 
biednych, którym obmyśla chleb i pracę dzien- 
na, gdy powraca, znajduje własną familją, we 
łzach i nędzy, wyrzuconą na ulicę: nie jeden, 
który budząc się rano, przemyślał, jakby roz- 
porządzić znaczny swój majątek na użytek pu- 
bliczny i własne wygody, przed zachodem jesz- 
cze słońca, ujrzał się niespodzianie przywie- 
dzionym do żebractwa. 

Gdy podobne nieszczęścia, trafiając inne 
rodzaje przemysłu, częściej bywają skutkiem 
własnej winy, handel z natury podlegać im 
musi w każdym momencie. Cnotliwy przeto 
kupiec w nieszczęściu tyle ma prawa do wzglę- 
dów i chleba publicznego, ile ma żołnierz po- 
zbawiony sposobu do życia: jeden broni do- 
bra swoich współrodaków, drugi go przysparza, 
oszczędza i zasłania z własnem niebezpieczeń- 
stwem. 


Ludzie jednostronni, i ci, którzy bez na- 
leżytćej rozwagi sądzić zwykli o rzeczach, in- 
nego są zdania o handlu: z jednćj strony w 
ich oczach przemysł ten wydaje się być cha- 
rybdem, pochłaniajacym bogactwa krajowe, z 
drugićj podnietą do zbytków i przepychu. Nie 
potrzeba wielkich wywodów na zbicie zdań 
takowych; najmniejsze zważenie stanu rzeczy, 
okaże ich niesłuszność Te wady, które przy- 
pisują przemysłowi handlowemu, powinny być 
przypisane, albo niedbalstwu rządowemu, albo 
samym konsumentom. Rząd jest najwyższym 
sternikiem skłonności i woli poddanych, od 
jego mądrości zależy omijać otchłanie charybdu; 
on sam ma w rękach całą władzę i środki po- 
trzebne, do uprzątania niebezpieczeństw i ponęt 
szkodliwych obyczajom i dobru pospolitemu. 

Kupiec zgromadza zapasy, których nie on, 
ale kto inny potrzebuje do użytku. Te albo 
są krajowe, albo też zagraniczne; jedne słu- 
żą na zaspokojenie potrzeb nieobytych, drugic 
tylko do wygody, a inne do zbytku i przepychu. 
Handel krajowemi, jakiegobądź rodzaju, w 
ogólności nie jest szkodliwym dobru pospoli- 
temu: kupiec, który ich dostarcza, nie prze- 
stają być użytecznym w dogadzaniu tak pło- 
dzącym, jako i trawiącym, zachowuje ich war- 
tość i zyzki własnemu krajowi. Jeśli się w 
tym razie rujnuje niekiedy marnotrawca, kraj 
jeszcze nie traci na tem; kapitał jego prze- 
pływa z lewćj do prawćj kieszeni; majątek 
marnotrawcy przechodzi tym sposobem pospo- 
licie do rąk przemyślniejszych, które z niego 
lepsze ciągną zyski. Ogół zaś narodu nie 
zwykł nigdy szukać swych potrzeb, tylko wten- 
czas, kiedy jest w stanie, albo kiedy się 
już bez nich obydź nie może. W tym razie 
nie tylko się nie rujnuje, ale nadto utrzymuje 
i zasila przemysł krajowy. : 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 


rych rezydują agenci towarzystwa. Dodajmy, 
że kompania ta od kurzego owocu nosi nie- 
miecką nazwę „Warschauer Kier Ex- 
port Gesellschaft." 


— Bogactwo krajowe. Przemysł 
kamieniarski w gub. wołyńskićj rozwija 
się nader pomyślnie; bogactwa mineralne oko- 
lic Kamieńca należą do wyjątkowych. Pierw- 
szeństwo oddać należy węglowi, którego w da- 
nćj miejscowości znajdują się pokłady brunatne, 
grube na trzy metry i nie przedstawiające ża- 
dnćj trudności przy eksploatacyi. Węgiel krze- 
mieniecki, jak wykazały czynione z nim próby, 
może służyć na opał, do wytapiania surowca 
z rud żelaznych, jako też żelaza i stali, do 
otrzymywania z pirytów siarkowych kwasu 
siarczanego, do wytwarzania z czystego kwar- 
cowego piasku szkła, zaś z kaoliną — fajansu 
i porcelany. Wszystko po temu znajduje się 
w okolicach Krzemieńca: rudy żelaza i man- 
ganu, niezbędnego do otrzymywania stali, pi- 
ryty siarkowe, kaolina i piasek szklarski. Pra- 
widłowćj eksploatacyi krzemienieckich bogactw 
mineralnych stał dotąd na przeszkodzie brak 
udogodnionćj lokomocyi, obecnie jednak, jak 
się dowiadujemy z pewnego żródła, to złe zo- 
stanie usunięte przez wybudowanie w roku 


odnowienia nazwisko cieśli, który na szczycie 
wieży umieścił i przytwierdził szczęśliwie orła 
polskiego z miedzi, co po dziś dzień na wieży 
się dochował. Ale nie podaje nazwiska budo- 
wniczego, który odnowienia ratusza i wieży do- 
konał. Otóż dowiadujemy się z tradycyi fa- 
milijnej, że budowniczym był nie kto inny, 
tyłko Hoene, ojciec sławnego filozofa i mate- 
matyka Hoene-Wrońskiego, który od 
cesarza Pawła otrzymał przydomek Wrońskiego. 
Hoene stary pochodził z Czech i ztamtąd spro- 
wadzonym został do Wielkopolski przez gene- 
rała wielkopolskiego, Raczyńskiego. Syn jako 
młodzieniec walczył pod Kościuszką i z nim się 
dostał do niewoli pod Maciejowicami. Potem 
był w służbie rosyjskiej pułkownikiem artyle- 
ryi, zanim wyemigrował do Francyi. 


* Socyalizm Obrachowano, że robotnicy 
angielscy zostaćóby mogli właścicielami wszyst- 
kich jakie się znajdują w Anglii fabryk, gdyby 
się przez lat dwadzieścia powstrzymali od na- 
pojów alkoholicznych. 


* Do pakowania flaszek przestają używać 
słomy i siana. Ža to zaopatrują flaszki w pa- 
ski i krążki z gutaperki, które je chronią od 
stłuczenia a przyczyniają w skrzyniach itp. 


KORESPONDENCYA REDAKCYI. 


J. K.w Środzie. Numer życzony wysłaliśmy,. 
ale zwracamy na to uwagę, że numer pojedyńczo 


kosztuje nie 10 fen., lecz 20 ten. 


C. Postaramy się o przepis robienia wina 
z porzeczek tańszym sposobem. 


BE$ W Korespondencyi z pole- 
conemi przez nas firmami prosimy 
się odwoływać na pismo nasze. 
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przyszłym odnogi kolei żelaznćj, która połączy 
Krzemieniec ze stacyą Werba, odnogą zdołbu- 
nowsko-radziwiłłowskiej, kolei południowo-za- 
chodnich. 


Rozeai$ości, 


* Ratusz poznański. Łukaszewicz w opisie 
miasta Poznania podaje, że wieża ratuszowa 
w r. 1725 przez nawałnicę zdrucona, r. 1783 
odnowioną została. Podaje on w opisie tego 
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Drukarnia J. I. Kraszewskiego 
(Dr. W. Lebiúski) w Poznaniu poleca . 
następujące wydawnictwa: 


Kupiec i Przemysłowiec 
jakim warunkom powinien uczynić zadość 
t jakie okoliczności uwzględnić, gdy zamierza 

się osiedlić? 
Napisał Dr. Rakowicz. były (7) dyre- 
któr Banku Włościańskiego w Poznaniu. Wy- 


danie drugie Cena I MK. (franko 1,10 
Mk.), T2 gr. w. a. franko. 


0 Podstawach Przemysłu 


i Słówko o Handlu. 


Napisał Dr. Władysław Lebiński. 
Wydanie drugie. Cena 50 fen., (franko 53 
fen.) 36 gr. w. a. franko. 
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W Drukarni J. I. Kraszewskiego 
Dr. W. ŁEBIŃSKI 


nabyć można: 


DOO 


Dr. Stanisław Jerzykowski: Popularny wykład o 
budowie, pożywieniu i pielęgnowaniu ciała ludzkiego 
Wydanie drugie, PORADĘ: ozdobione wielu rycinami. 
1882, 8-vo., ark. 19. Cena 3 m. 


— Przewodnik dla felczerów, Sióstr miłosierdzia, w 
ogóle dla osób zajmujących się pielęgnowaniem cho- 
rych. Cena 2 m. 


— 0© cholerze., krótka rzecz. 
drugie. Cena 60 fen. 


Dr. Kaźmierz Łebiński (ï): Die Declination der 
Substantiva in der Oil-Sprache. I. Bis auf Crestiens 
de Troies. Posen 1878. Cena 1 m. 


Roczniki Kółek włościańskich, III. IV. V. VLI. VIII. IX. X. 
i XI. (I. II. i VI. wyczerpane). Cena 2.50 m. 


Dr. Władysław Łebińsk: © podstawach przemy- 
Słu. Poznań 1888 Wydanie drugie. Cena 50 f 


—- Kółka Rolniczo-Włościańskie i rozwój pracy 
około rolniczej oświaty ludowej w W. X. Poznańskiem 
1 Prusach zachodnich (odbitka z Ateneum). 
1881. Cena 1 m. 


— Pamiątkaobrony języka narodowego wr.18%6. 
Zawiera wedle stenograficznych zapisków w dosłownem 
tłumaczeniu rozprawy Sejmu Pruskiego nad projektem 
o języku urzędowym: i rozprawy Parlamentu 
niemieckiego nad językiem sądowym oraz inne 
dokumenta odnoszące się do rozpraw tych. 1877, 8-vo., 
str. 450. Cena 5 m. 


— © wojach i rycerzach polskich. 
rożytnicze. Warszawa 1885. 
wyczerpaniu.) Cena 1 m. 


Poznań 1885. Wydanie 


Warszawa 


Studyum sta- 
Odbit. z Ateneum. (Na 


dużo miejsca. 


Rozwiązanie szarady z Nr. 29: 


Rozwiązanie poprawne nadesłała Marynia Kon- 
stanczak z Gniezna. 


Pierwsze i drugie, to napój — kobiecy, 
Drugie i trzecie, może spaść na plecy, 
W maszynach się kręci, pomyka ciężary, 
Całość jest cząstką; — zgadnij mlody, stary. 
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SZARA D W. 


PYZDRY. 


Nowa szarada. 


—  Materyały do Słownika Łacińsko-Polskiego 
średniowiecznej łaciny i Starożytności Polskich. Po- 
znań 1885. Cena 3 m. 


— De nuntiorum terrestrium in Polonorum Re. P. o- 
rigine, rebus gestis. (Pars prior 1468—1668.) Disserta- 
tio inauguralis antiquaria. Vratislaviae 1863. Cena 1 m. 
Stanisław Karwowski: Kronika miasta Le- 
SznAa. Poznań 1877, 8-vo, str. 118. Cena 4 m. 
X. M. Łukaszewicz: Kazania na wszystkie niedziele i 
święta. Serya II. Tom I. Il. IL. IV. V., razem 25 m. 
Dr. A. Jerzykowski: Ksenofonta Anabasis, dla uży- 
tku szkólnego objaśnił. Część I. Poznań 1880. Cena 75 f. 
J. Chociszewski: Książeczka o Kościuszce. Poznań 
1883. Wydanie drugie. Cena 20 fen., tr. 23 fen. 
— Gawędy starego leśniczego. Z 12 rycinami. 
Poznan 1885. Cena 75 fen. 
Dr. A. Mieczkowski: © wekslu, jego istocie i przepisach 
prawnych z dodaniem niemieckiego prawa wekslowego. 
1879. 8-vo., str. 96. Cena 1 m. 
M. Łyskowski: © zakładaniu u nas rozmaitych Spółek 
udowych. Poznań 1877, 8-vo. str. 31, Cena 40 ten. 
Zamawiać pod adresem: 


Dr. W. Łebińskt, Poznań. 


Dr. 


Arcydzieła literatury polskiej 
za bezcen wyprzedaje 
księgarnia K. Bartoszewicza w Krakowie, 


a mianowicie: 


Kochanowski Fan. Pieśni i treny. Str. 154. 40 fen 
.— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja. Str. 60. 20 fen. 
— Odprawa posłów greckich, Szachy, Dziewosłąb, Zu- 
zanna, Broda, Marszałek, Zgoda, Epitalamium, Propo- 
rzec, Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka. Str. 119. 30 ten. 
— Fraszki. Kraków, str. 68. 30 fen. 
— Fragmenta Wzór pań mężnych. Wróżki, O Czechu 
i Lechu, Wykład cnoty, O pijaństwie, Apoftegmata. 
Str. 76. Cena 20 fen. 
Psałterz Dawidów. Str 221. 60 fen. 
Rymy łacińskie w tłómaczeniu Brodzińskiego i Syro- 
komli. Str. 188. 60 fen. 
Krasicki Ignacy. Bajki i przypowieści. Str. 81. 16 fen. 
Satyry. Str. 89. 20 fen. 
Wiersze różne i wiersze z prozą. Str 129 25 fen. 
Myszeis. Str. 56. 15 fen. 
Monachomachja i Antimonachomachja. Str. 64. 15 fen. 
Wojna Chocimska. Str. 49. 15 fen. 
Pieśni Ossyana Str. 102. 


20 ten. 
Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego. Str. 160. 89 fen 
Historya. Str 128. 30 fen. 
Pan Podstoli. Str. 346. 60 fen. 
Komedye. Str. 300. 60 fen. 
emcewicz J. U. Powieści poetyczne i drobne wiersze. 
Str. 244. 60 fen. 
Komedye. Str. 246. 60 fen. 
Dramaty. Str. 312. 60 fen. 
Lejbe i Sióra. Str. 168. 40 fen. 
Bajki oryginalne. Str. 150. 40 fen, 
Jan z Tęczyna, powieść, 3 tomy, razem str. 342. 80 fen. 
Opaliński. Satyry. 60 fen. 

, Zamówienia i pieniądze należy wprost posyłać do księ- 
garni K. Bartoszewicza w Krakowie (hotel Saski). 

Na koszta przesyłki jednej książeczki należy „dołączyć 

6 fen., dwóch 8fen., trzech 11 fen. i za każdą dalszą po 3 fen. 
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Nakładem i drukiem J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu 
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Odpowiedzialny redaktor : 
Piotr Krzyżankiewicz w Poznaniu. 


— AN R Á Ő 


OKRĘŻNE 


pismo zbiorowe wydane na 
korzyść Tow. Czytelni Ludo- 
wych w Poznaniu w r. 1885. 
Cena 1 mk. Dla abonentów 
„Trudu* wyjątkowo 50 fen., 
franko 60 fen. 

Zamawiać można w Eks- 
pedycyi „Trudu* w Poznaniu. 


szybko i starannie wyrabia 


dyszard dziiders, 


cywilny inżynier 
w Zgorzelicach (Górlitz) 


Karty polecające 
kupieckie 
elegancko wykonane 
oraz 
Bilsiy wizytowa 
zamawiać można (także listo- 


wnie) w biurze Drukarni w Po- 
znaniu, ul. Podgórna 8. 


Firmy polskie: 
(Za 2 m. kwart. umieszczane.) 


Poznań: 


Drukarnia J. I. Krasze- 
wskiego (Dr. W. Łebiń- 
ski). Wydawnictwo „Trudu“ 
i książek ludowych. 


Pleszew : 


S. Bendlewicz i Sp. Skł. 
porcel. i szkła. Hurt. sprzed, 
obraz. relig., ram i lisztw. 


Kartuzy (Carthaus b. Danzig): 


B. Pińkowski. Fabryka 
Kartuzyanki, wódki kaszub. 
Handel hurt. win i świec kość. 


Chorzów: 


Jan Paul, skład korzen- 
ny, tabaki, cygar, tow. drob. 
żelaza, mąki i agentura gazet, 


Chełmno : 
W. Fiałek, Drukarnia, 
Księgarnia. 
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